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L o n d y n , 1 l i s to p a d a .

W  jednej ze swycłi ostatnlcK oracji, 
jprzed zapadnięciom na zdrowiu, prezydent 
ty ilson nakreślił szeroki prcgTam polity­
ki ekonomiczne?, któro .jego zdaniem Ame­
ryka  powinna kierować się wobec Euro­
py. Wyszedł cm z założenia Hoovera, że 
[Ameryka bodzie musiała bez zwłoki a- 
Iwan-sować 4 do 5 miliardów dolarów, jeśli 
leredyt, a co zatem idzie przemysł euro­
pejski ma wrócić do równowagi. Nie by­
łoby to żadna dobroczynnością, lecz dale­
kowzroczną i rozumną polityką, gdyż gdy­
by Europa miała zbankrutować całkowicie, 
L,handel, z wyjątkiem wewnptrznego w o- 
brebie własnych granic, ustałby zupełnie". 
Główna korzyścią, wvr>ływcjflcą z rrzyie- 
cia śmiałej i przedsiębiorczej polityki by­
łoby obiec:e przez Amerykę roli kiem jo- 
rej w dziedzinie międzynarodowych finan­
sów, oraz przewagi praemysłowei świata. 
Nie można odmówić temu stanowisku słu­
szności. Jak  powiadamy, nie je?t to żadna 
filantropia, lecz zdrowa kunieeka zasada 
rato wam a uczciwego odbiorcy od bankru­
ctwa, które pociągałoby za sobą upadek 
własnego przedsiębiorstwa. I dlatego mo­
żna twierdzić, że ogromna swą przewagę 
ekonomiczna zawdzięcza Ameryka nietvl- 
ko swwn niezrównanym zasobom rstu ra l- 
rrnn, lecz tak ie  włs*n©j przedsiębiorczo­
ści f zdrowemu rozsądkowi.

Zgoła inne stanowisko wobec konty­
nentu zaiał chciwv Albion, który z naństw 
ctrrowel&kich uzvskrt z wnfey nniwicker© 
korzyści. Dla Anglii idea przewodnia 
było, jaknaiszvhsze wznowieinift jej eks­
portu bez względu na to. co się s tm ie  z 
Europa dvszaep ostatkiem sił. Główna 
role odgrv’wal Pi krótkowzroczny rząd, 
który poszedł tak daleko, że wziął na sie­
bie gwarancje finansowa wobec eksporte­
rów. Bieda jednakże włośnie w tran, że 
Anglia sprzedawała bankrivtulacej Euro­
pie towary gotowe i to nn kredyt. Chwilo­
wo wpłvnęło to na otyciem!© angielskiego 
przemysłu, gdyż zapotrzebowanie w całej 
Europie r s t  oibrzvnre. Nasuwa sio je­
dnak pvtanie. crar ta absorbeł* gotowych 
lowsrów angielskich wratyrała na prae- 
mysłowe uzdrowienie i wvnlaeeioo56 Eu­
ropy, a z drugiej stronv jol’S będzie pozy­
cja Anglji samej, gdy się draże, żo konty­
nent nawet po całych miesiącach nie bo­
dzie w stanie odbudować swej produkcji 
do tego stonn'a. by nł»o’ć m am  i an choćby 
towarami w braku gotówki.

Przed kilku dniami kilka okrętów an­
gielskich z ton/arami zawinęło po raz rocr- 
wszy do Hamburga; wróciły w balaście. 
Niemcy nie miały^ niczego dać w zamian. 
A taka po licka  jest zabójcza. Eo Euro­
pie trzeba nie potowych towarów, za które 
musi płacić pieniądzem o zwariowanym 
kursie, lecz surowców j to na kredyt do 
czasu jej ekonomicznej konsolidacji. An­
glja, eksportująca sukno zamiast wełny, 
rujnuje swych odbiorców a przez to i sa­
mą siebie.

0 3 tatxii .,The Nation", jeden z nrPe- 
pfej prowadzonych tygodników ąngiel- 
5lrich.krytylui.ee polityko ekonom !er’? An- 
dji, bierze Polskę jako klasyczny przykład 
skutków angielskiego samoiubstwa i chci­
wości :

„Położenie ekonomiczno Polski w 
ihwili zawarcia roze'm u było trk  rozpacz­
liwe, że zdawałoby się, iż trudno byłoby 
je pogorszyć".

„Aljsntom udało się jednak togo d o  
conać. Częściowo pracz popierani© ultra- 
lacjonalistycznej i ir.egalornańskiej partii 
Dmowskiego, częściowo zaś przez popy- 

P°iski_ óo^wojay z Rosją. Polityka

Paryża trzymała Polskę w petach odle­
głych awantur. Zagadnienie ©•’budowy zo­
stało opóźnione. Mobilizacja do armji na- 
nół odzianej zabrała z miast iedynie cześć 
olbrzymiej masy bezrobetnvch. W takiej 
sytuacji rząd polski chwycił się zwykłego 
snoeobu drukowania b 
wari la długu z tym wynikiem, że marka 
ooI«ka, za która jerarze w marcu płacona

J5 T>/vr»̂ Trf r>rvn*707 rrĵ r’V*
niemieckfej i warta dz*ś zaledwie 114 pen­
sa. A przecież obok rolnictwa, któremu 
można było dopomóc parzedriam i. Pols1-© 
posiada wielki przemysł. Je? tkalnie mi­
mo nfemśecktef oTro-mejl hvłv w pt?r»fe 
rocooezać wytwórczość, zachowując około 
75% wydajności przedwojennej. Trzeba 
im jedvnie surowca. Ameryka wierna 
swej zdrowe? polityce dała bawełno, choć 
z dużem opóźnieniem. Obowiązkiem na­
szym bv?o dostarczać TMsc© surowe! weł­
ny ? hitv. Ni© uczyniliśmy tego f dlatego 
czytać możemy w raporcie ..Society of 
Friends" o miastach, w których „dwie 
trzecie ludności tu/orzą' bezrobotni, pozba­
wieni pracy Głównie w skutek braku su­
rowców". Wvśmv posłali Pol«c© gotow“ 
sukno. A właśnie to była polityka wręcz 
odwrotna".

„Robotnik nolskł pozostaje nadal bez 
orscy, pozbnwisiąc Polskę w^dwÓTozośc! 
która by iej drła ś^d k ?  do cHtacen?? na­
szego e!r»oorht. Wcześnie? lub nóźn*eł 
cłupota takiego posteoowaTisa ©db'l© *"<■> 
na nas samych. Przekonamy s!e, że Eu­
ropa pozbawiona nracv. nanół wrtyodze- 
oa. szam ana snoiecznem wrzeniem, nie 
hedzie meoffa zsnłac!ć za te gotowe towa­
ry, któreśmy jej naram ’? f na kredvt, ko­
rzystając z iej rozpaczliwego położenia • 
stratę poniesie nasz własny przemysł i mo­
że sie zdarzyć, że w chwili gr!v świat bo­
dzie m frzebow rł towarów nas? orodneen- 
ci beda pozbawieni pracy. A tymczasem 
Pokak musi zac inać  ra sa  bv n ła rć  nam 
w szylingach, markami wartości IM pen­
sa".

Tak pojmuje sprawę Anglik. A tym­
czasem nasi rzadcy zdała się być ślepi U3 
yroze firtuacn i pozwalniać na degradacja 
Polski do mli naiem a'ka anglo - francu­
skiego kapitału, wiodą kraj coraz bliże! 
nrzepcści. Boć przecież Polsce nie tvlkft 
surowców trzeba, a b  i nokoju. Odvbv 
dz?ś doszło do pokoju z Rosja sowietów 
nrosnakt ekonomiczny nietvlko Polski ale 
m iej Eorooy grodkou"*? wobe~ dos?enu do 
olbrrym :oh zasobów Rcsii bvtby w iedne" 
chwili przemieniony. Wszak Rosia to nasz 
nc'cenniejszy r ^ o k  zbytu, to ten sam ry­
nek wschodni, dla którogo endecia wv’rze- 
kała sio niepodlezłości % i  po ro-k 1917 
Powezschn© zanotrzobowspie ją«t tak ol- 
brzymie, a możliwości han P u  tak Prano i 
niee*raAiezc*?e, że samo zniesienie bloka­
dy Rosji wystarezsdoby prawdopodobnie 
do ulżenia niesłychanej nedzv od Syberii 
aż tx> Ren. T trb ray em  bv bv?o wskazv- 
w?* na korzyści, ieM© odn’cslabv Polek? 
z takiego obrotu snrcwv; i m‘e bedz’© ehy. 
ha rhvt śmmłem twierdzenie, że 
’"C'vtbi r —c-nnk’cm ©,''?mi"rai?crncj ps^a- 

| Enno^y ór-^ko-
wcM ost rgkói r, Rofiilą f imtvchmtastowe 
p o a ję e ie  s k te s n k św  b a a d lo w y cb .

Anglja, która co dopiero usadowiła się 
w Persji, przekreślając własnowolnie nn- 
glo-rcevjska umowę, mainca z Ros'a tysiąc 
dhbH ów' tarc?.n ha całej przeetraoni od 
Kaukazu po ocean Snokojny, nie bardzo 
sio spieszy z jej pacyfikacja,' a dnż.nc orzy- 
tem wyraźnie do hcgemonji w samej Eu­

ropie, n ie przebiera w środkach by celu 
swego dosięgnąć choćby za cenę ogólnej 
nędzy. A Polska, dzięki przekleństwu 
głupoty naszych dyplomatów, poszła na 
len pięknych obietnic i krwawiąc śm iertel­
nie, bez końca wyjmuje z ognia angielskie 
kasztany.

Nabliższe wypadki wojenne zadecvdu- 
?a prawdopodobnie kwestie, czy bolszewi­
cy ulegną nrzed w staniem  zimy, czy też 
przetrzymają. Jeśli przetrzymają, roz­
strzygniecie ostateczne zostanie •odroczo­
ne i będzie mo'do nastanie najwcześmej 
latem. A w takim wypadku sprawa b!o-

kady narzuci się na nowo w formie ostrzej­
szej i bardziej naglącej. Je j kontynuacja 
nietylko oznaczać będzie śmierć milionów 
istot ludzkich w samej Rosji, lecz również 
odwleczenie na miesiące a może lata całe 
ekonomicznego ozdrowienia Polski i Eu­
ropy środkowej w ogóle. \

Żelazny łańcuch współzależności mię­
dzynarodowe! nieubłaganie uzależnia I03  
nasz od losu Rosji. Pokój z Rosją. Sto­
kroć bardziej aniżeli lichwiarskie kredy­
ty sprzymierzeńców jest dla Polski podsta­
wowym warunkiem prawdziwej niepodle­
głości.

$n§!ja woleć Rosji.
Ostatnie niepowodzenia kontrrewolucyj­

nych wojsk rosyjskich zmusiły polityków an­
gielskich do rewfeji stosunku swego do Rosji. 
Polityka angielska bowiem zawsze uwzględ­
nia przy urzeczywistnianiu swych zamierzeń 
-istotny stan rzeczy. Skoro pokazało się. że 
własnych wojsk koalicja nie może użyć do 
zgniecenia bolszewików, a armje kontrrewo­
lucyjne, mimo wydatnej pomocy ze strony 
koalicji, nie są w stanie osiągnąć zwycię­
stwa, nie pozostaje więo nic innego, jak po­
rzucić dotychczasową drogę t szukać tnnej. 
Już, w przeddzień dyskusji budżetowej w 
rnrlamencie angielskim z dn. 5 b. m. wódz 
Hberałów angielskich Asquith w sposób zde­
cydowany wystąpił przeciwko interwencji w 
Rosji. „Nie czu;ę by na mu i ©i zapału do rzą­
dów bolszewickich" — eto słowa A?quith‘a — 
pod wielu względami wydają mi się one za­
przeczeniem zdrowych zasad demokracji. Ale 
nie wiem, czem możnaby je zastapćć, co po­
stawi się na ich miejsce. Protestuję w imie­
nia zasad, o któro wałnsyliśmy, zasad, ucie- 
’eśnionych w traktacie pokojowym, przociw- 
ko używaniu naszych pieniędzy, naszveh 
środków materjalnych Inh ludzi naszych do 
uregulowania togo, 00 jest dla ludu rosyjskie­
go sprawą wyłącznie domową i narodową”.

Na posiedzeniu prała men! u w dn. 5 b. m. 
wystąpił przeciwko dotychczasowej polityce 
Angiji wo-bec Rosji pułk. Malone, poseł bbe- 
ralny do parlamentu, świeżo przytyły z Mo­
skwy i Petersburga z nowemi propozycjami 
ookojowemi T.enina. Zaznaczył on, że nie czu­
le sympatji do bolszewizmu, uważa jednak za 
łbowi czek swój przestrzedz rząd angielski 
nrzed polńtyką dotychczasowa, będącą w skut­
kach swych szkodliwą przedewszystkiem dla 
Angiji, na dowód czego on, Malone, w każdej 
chwili przedstawić moi© odpowiednie doku­
menty. „Dalsza wojna i blokada wzmawra 
jedynie jsdnoćć bolszewicką. Moskwa mogła­
by tyć zdobyta przez Denikina tylko po 
straszliwym krwi ntyewie. Biały teror byłby 
wówczas nieskończenie więcej krwawy, ani­
żeli tęror czerwony. Obecną polityką nie zy­
skujemy żadnych przyjaciół w żadnej partii. 
Reakcjoniści oddawrra lgną do Niemiec. Re-1 
publika Sowiecka zaś, daremnie ubiegająca 
się o przyjaźń z koalicją, zmuszona będzie w 
końcu uciec się do pomocy Niemiec, których 
wyrobienie techniczne okazać może znaczną 
usługę przy wyzyskaniu bogactw naturalnych 
Rosji. Przed wojną obawialiśmy się hasła 
Hamburg — Berlin — Bagdad. Dziś zagroże­
ni jesteśmy urzeczywistnieńiem projektu Ber­
lin—Mo^k wa-—Władywos tok".

Malone wezwał do natychmiastowego za­
warcia pokoju 2  rządem sowjeckim.

Rewelacje te, przemil cwane przez prasę 
burżuazyjną Francji, widocznie nie przeszły 
bez wrażenia, skoro już po upływie 3-eh dni. 
Lloyd George, nawiązując do porażek kontrre­
wolucji rosyjskiej, oświadczy?, że Anglja nie 
może bez koń ca przyglądać się krwawymi za­
pasom w Rosji, pustoszącym najpłodniejsze 
ziemie na świecie i wyraził nadzieję, że koa­
licji uda się wkrótce załatwić kwestję rosyj­
ską. „Rosja jest krajem, gdzie niebezpieczni© 
jest interweniować!" — oto 00 poniewczasie 
poznał Lloyd George — „spodziewam się jed­
nak, te  po nadejściu zimy, różne części tego 
kraju zastanowią się nad położeniem i wów­
czas koalicja będzżo miała sposobność przy* 
czynić się do tego, aby porządek i szczęścia 
zapanowały znów w Rosji". -

Jak widać, Lloyd George, nauczony do­
świadczeniem, bardzo mglisto wypowiada 
się o swych zamiarach względem RosjU 
„Temps" paryski narzuca też odrazu wynu­
rzeniom jego sens jakrnjbarateiej odpowiadam 
jacy interesom burżuazji. „Lloyd George nie 
może zawierać pokoju z Leninem" — twierdzi 
reakcyjny, organ — „ponieważ parlament an­
gielski uchwalił kredyt dla poparcia Deniki­
na i S-ki. Zamiast zgniecenia bolszewizmu, 
pragnie on, widocznie, rozkładu tegoż przy. 
pomocy innych elementów".

Nie wiemy, jakie są zamiary Lloyd Ge­
orge‘a, faktem jest jednak, że klęska kontr­
rewolucji rosyjskiej i groźba konkurencji nie­
mieckiej (o której wspomina też ostatnia pro­
pozycja pokojowa Lenina, wyznaczająca datę 
15-go listopada, jako termin odpowiedzi ze 
strony koalicji) i amerykańskiej, zmuszają11 
Anglję do zmiany frontu wobec bolszewików. 
Zmiana^ ta pod naciskiem opinii robotników i  
liberałów, nie omieszka, zapewne, w kon­
kretnych przejawić się kształtach.

Wypadki powyższe odbiły erę już echem 
w prasie warszawskiej. Podczas, gdy zwolen­
nicy „twardej ręki a tępej głowy" z „Gazety 
Warszawskiej" czerpią mądrorś swą z krynicy 
reakcji paryskiej, jakgdyby protegujący 
Dmowskiego politycy jakikolwiek wpływ mie­
li na politykę światową, i z uporem man jaków, 
chcą „porozumieć się" z germanofilsko-car- 
skimi opryszkami, „Kurjer Polski" i „Kur­
ier Poranny", wykazują cały obłęd błazeń­
stwa endeckiego. Ale nic ponadto. Widzą, 
gdyż nie mogą nie widzieć, że Polska stacza 
się w przepaść dzięki dalszej wojnie i pośred­
niemu wydźwłganiu w górę Denikinowców, 
czytają oto, jak Anglja stopniowo wycofuj© 
się z awantury rosyjskiej, wiedzą doskonal©, 
że rząd polski może i powinien wobec tego 
wyzyskać ten moment i oddać sprawę „od­
rodzenia" Rosji opiece Boga, lub szatana. Ale 
tchórzostwo szosujących w stronę demokracji *
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organów, strach, aby ich nie posądzono, b rrl 
o  bolsesewizm, nie pozwala im wyciągnąć je­
dynego wniosku, jaki wyciągnąć m otoa 1 na­
leży od szeregu miesięcy, partja  nasza wysta­
wiła jako hasto dnia: zawarcie pokoju i rzą­
dem sowieckim.

„Rosja jest krajem , gdzie niebezpiecznie 
jest interweniować'* powiedział anglik Lloyd 
George. Prawdę tego twierdzenia stwierdzi­
ła cała historja dotychczasowa. ,

W rządzie naszym ponoć zasiadają zwo­
lennicy Anglji. Czyżby sympatje swe i do­
świadczenia historji sprzedali za misę ohyd­
nej draowszczyzny?

J. M. B.

Na marginesie.
Cicho, niepostrzeżenie, 'bez ostentacji i bez 

obchodów minęła przed kilkoma dniami pier­
wsza rocznica ukazania się „Robotnika", ja­
ko pisma jawnego i  legalnego. Po dwudzie­
stu pięciu latach podziemnego bytowania 
wraz z Niepodległością kraju pojawił się na 
ulicach stolicy „Robotnik*', niczem pierwsze 
lepsze pismo kurtuazyjne, z dokładnym adre­
sem redakcji i za podpisem odpowiedzialne­
go redaktora, i stąd szerokim strumieniem 
rozchodzi się po całym kraju. I odtąd dzień 
w dzień ukazuje się regularnie, pracując wy­
trwale na polu klasowego uświadomienia 
robotnika i broniąc sprawy robotniczej z za­
pałem sprawy tej godnym.

Myliłby się wszakże ten, ktoby sądził, że 
legalny „Rob", którego każdy numer jest jak­
by żywym, wymownym dowodem Niepodle­
głości Polski, ie  ten organ polskiego prole­
tariatu pracującego w wolnej Polsce nie po­
siada już wrogów. Niema już wprawdzie ani 
carskich żandarmów, ani niemieckich „gehei- 
raów“, godnie ich jednak zastępuje rodzima

reakcja, której „Rob" jest solą w oku. Czy­
tają „Robotnika*, bo chcieliby wiedzieć, co 
tam „oni knują*', ale ile każdy numer rea- 
korn naszym krwi napsuje, ile razy im się 
żółć przeleje, zanim przeczytają do ostatniej 
deski, — jeden Pan Bóg tylko zliczy.

Zmienili się wrogowie nasi, zmieniła się 
także i  drukarnia nasza. Dawniejsza „baba" 
poszła na zasłużony odpoczynek do lamusa; 
druk jednego numeru ju t nie trwa, jak to da­
wniej bywało, 15 — 16 dni, a wszystkiego 
kilka godzin; a  gdy maszyna zanadto huczy, 
nikt nie wymyśla jej od „choler" 1 innych 
chorób.

Tow. Malinowski często gęsto odwiedza 
redakcję, ale już nie po to, by nieodłączną 
swą lachą naglić do pośpiechu.

Inaczej też wygląda i redakcja. Redaktor 
wprawdzie noce spędza w redakcji, ale przy 
biurku, a nie na sienniku, na ziemi, jak to 
bywało. Może przytem swobodnto kichać, 
kaslać i ziewać, ile mu się tylko żywnie spo­
doba. Lecz o ile ziewa tylko wtedy, gdy 
przychodzi do redakcji wprost z posiedzeń 
sejmowych, o tyle znowu kaszle stale i za­
wzięcie, tak, jakby chciał sobie powetować 
długie lata, kiedy ze względów ostrożności 
musiał sobie odmawiać tej przyjemności. 
Zmienił też redaktor radykalnie swój pogląd 
na szkodliwość świeżego powietrza. Owszem, 
nietylko, że nie uważa świeżego powietrza za 
zgubne, ale chciałby, by jego świeży powiew 
przeniknął całą Polskę, jak długa i szeroka 
i dlatego do okrzyku Goethego „więcej świa­
tła! * dodaje „i świeżego powietrza".

A gdy maszyna, wyrzucając z siebie dzie­
siątki tysięcy numerów „Roba" huczy i skrzy­
pi, mamy pewność, że nikt patrona naszego 
nie posądzi o czyny, nie licujące z powagą 
odpowiedzialnego redaktora jawnego i legal- 
ngo „Robotnika**, jak to ongi w Kijowie by­
wało.

Tak, tern pora mutantur et nos mutamur
in illis.

Roman Boski.

Orkiestra odegrała „Mar3yljankę" i 
„Czerwonego" poczem tow. Jaworowski roz­
wiązał wiec i pochód.

W mroźny, śnieżny poranek listopadowy, 
w rok po osiągnięciu niepodległości, w rocz­
nicę pierwszego Rządu Polskiego, Rządu Lu­
dowego, proletariat polski potężnie zamani­
festować musiał przeciwko rządowi, przeciw­
ko swoim wrogom, reakcji i burżuazji, prze­
ciwko wygładzaniu mas, przeciwko imperia­
listycznej wojnie, grożącemu głodowi i chło­
dowi. Niech ta potężna manifestacja będzie 
przestrogą dla wrogów klasy robotniczej, dla 

>•. t-olski Ludowejl

Be powtórne! władoimoM p. wiromhaśstra Spr.
Woj„ gon. Majewskiego.

P r z e !  firlłfetm -stoma d n ia m i  z o b r a z o w a li ś m y  n a  
przykładzie ten niebywały chaos, fałd wprowadza­
ła poizezególni oficerowie, poszczególne wojskowe 
urzędy „’posterur.kawe" w dziedzinę stosunków 
mlesnkmiowyeh w Warauarwie.

PisaFśmy wówczas o stoindafamyrn zachowa­
niu się urzędu woWkoweęro w stosunku do miesz­
kali, przemaezooych w drodze nakroów rokwizy- 
eyjnych dla posła l dwóch urzędników państwo­
wych. Na dragi dzień po irrosei wzmiance zjawił ... ... ... _
się w sprawie rekwizycji mieszkań ureedwry ko- w ic ' o pod data 15/XI, boa jrantęrn kolejnego, pod- 

i munikat, który ww jodu ił, fe władze kojskowe ailel pi^wo przez *aldg-<ś p odporu arnika i bez wyszcze- 
I maja prawca dokonywać reikwizrcji mieszkań w j gólnionfs oseby, która na mieszkania roflcktu/e. 
I domach prywatnych bez wsPóbtatotema Inspektora | Zachowanie się więc cftocra i ,iego ,.ro-zftazy“| 
i miesafem'owego p. Mnrtensa. Sprawa tych mtosz- było wysoce nielegalne, żądamy kategorycznie od 
j kań zdanvatabv się wlec już być zairtwiom, Oka- p. ■wiceministra Smy Woj., aby w stosunki te we ja, 

anto się jednak, ie  władzom wojskowym albo nie- raat i położył wreszcie kres nadużyciom w ta k y ,,

snane są przepisy prawne, albo uważają, że wogó
te przepisy prawne nie tycia się tych, którzy ma­
ją tak widoczne objawy siły, jak szablę lub rewol­
wer. albo jeszcze więoej bezczelność. Obecnie de 
wiadomości p. wiceministra Spraw Wojskowych, 
gen. Majewskiego podajemy dolary ciąg epopei 
mieszkaniowej z ul. Jerozolimskiej Nr. 107.

W domu tym, jęk już plsaliiimy, otrzymali 
mieszkam© w myM nakazu rekwizycyjnego poseł 
Pużak oraz urzędnicy państwowi: prof. Bujak L p 
Czarnooka. Kiedy miesnksoiia te. zajęte w ciągu 
5-cdu lat wojny przez meble i bUbljoiekę pałacu wi- 
lanowslriosfo zoslaiy opróżnione (jeszcze nawet 
niempełnic), na co włśaciciele nveszkcń musieli 
oczekiwać z górą mesiąc, kiedy klucze od miesz­
kań zostały przez administrację wręczone w myśl 
ndcarn rekwiźycyjnego, wydanego pracz Inspekto­
ra nviesakaniowego, jedynie powołaną do tego wła­
dzę, prawym właścicielom, biedy do jednego o. tych 
mieszkań już wprowadził się prawy właścicdel — 
zjawia się jdtiś oficer, zmusza dozorcę domowego 
krzykiem i terrorem do otworzenia drzwi miesz­
kania (dozorca posiadał klucz jedynie dlatego, że 
w mieszkaniu tym sprzątał) myszkuje po pokojach, 
a poinformowany przez dozorcę, że pozostała część 
rzeczy aa kilka godzin nadejdzie — komunilkuje, że 
„.nabrania puszczać do mieszkania reszty rzeczy", 
Jednoczenia rozkazuje dozorcy, aby „bezwzględ­
nie" do 2-ch mieszkań pozostałych, (z jednego jesz­
cze meble wywożono, w drugim czyszczono pokoje] 
nikogo nie puszczał. Gdyby stało się inaczej, ofi­
cer grozi dozorcy seeireg'em nrjokropniejsiyeh kon- 
sekwencji. Ne. dowód swej władzy zostawia pan 
oficer 3 świstki papieru i znika.

Okazuje się, ie  kwitki, które ofcer zostawili 
są wystawione przez Wydoi ąl Kwęferctnkowy m3 
st, Y.'arsznwy przy Zarządzie Budowlanymi WaP« 
SBńw-Heg® Wojskowego Okręgu. Kairtki te wysłań

Manifestacja

Na ptocu Teatralnym.
Mimo mróz i śnieżycę, mimo dalekie prze­

strzenie, do przebycia przez wysoki śnieg, ze 
wszystkich stron Warszawy ściągnęły zastępy 
robotników ze sztanadarami na czela na plac 
Teatralny w niedzielę, dnia 16 b. m. Na we­
zwanie warszawskiej organizacji P. P. S„ by 
uczcić rocznicę przeniesienia Rządu Ludowe­
go do Warszawy, by zamanifestować swe dą­
żenia i swą wolę, zaznaczyć swe stanowisko i 
swój stosunek do chwili obecnej w karnych 
szeregach stawiły się pochody robotnicze na 
czele z orkiestrami. Zawieja śnieżna uniemo­
żliwiła odbycie zapowiedzianego wiecu na pla­
cu, wobec czego udano się pod szklany dach 
galerji Luxemburga.

■Wiee w galetjl Lnxembtrrga.
Orkiestry odegrały Marsyljankę, poczem 

zabrał głos z improwizowanej trybuny tow. Ja­
worowski. Po roku, rzekł, zbierze się prole­
tariat Warszawy by z jednej strony uczcić wie­
kopomny czyn listopadowy roku ubiegłego, po- 
wstanie Rządu Ludowego, zmartwychwstanie 
Polskiej Rzeczypospolitej, z drugiej zaś stro­
ny by zaprotestować przeciwko temu, oo się 
obecnie w Polsce niepodległej dzieje. Hydra 
reakcji podnosi swą głowę, rząd bezsilny jest 
się jej oprzeć, chodzi na jej pasku i stara się 
zniweczyć wszystkie zdobycze osiągnięte przez 
wysiłek ludu roboczego za Rządu Ludowego. 
Zagrożony jest 8-godzinny c eń pracy, demo­
kracie polityczne, powszechne prawo głoso­
wania, nawet samo istnienie Polski, jako Rze­
czypospolitej demokratycznej. Prowadzi się 
wojnę na Wschodzie, szkodliwą dla Państwa 
Polskiego i ludności, zwłaszcza robotniczej, 
niszczy się do reszty kraj, a popiera się paska- 
rzy I obszarników, te  fcjeny żerujące na woj­
nie i na zgłodniałych, zubożałych masach.

Ale gniew ludu potężnieje, fala niezado­
wolenia rośnie, wybuchowego materiału zbie­
ra się coraz wię-ej — ciężka zima bez chleba 
i opału doprowadzić może masy do czynów roz­
paczy. Świadomy swych celów proletariat wi­
nien skupiać się pod czerwonym sztandarem 
P. P. S., by stawić czoło reakcji, by zwalczać 
ją,'by  wyjść zwycięzcą z zapasów, by dokonać 
czynów twórczych, czynów rewolucyjnych. 

tPkrzyk „Niech żyj© Polska socjalistyczna'*, 
którym zakończył swe przemówienie tow. Ja ­
worowski, podchwycony został przez tłum, ! 
doneśnem echem rozległ się po galerji. Na­
stępny mówca fow. poseł Barlicki mówił o za­
sługach Rządu Ludowego i o jego znaczeniu 
w historii Polski i n i 'h u  robotniczego. Za­
prowadził w Polsce demokrację polityczną, 
na któro przygotowuje się zamaHh, a obecnie 
przed proiełarjatem polskim s ta ’© zadanie 
budowy demokracji soolerznej. Demokracja 
winna panować nietylko w instytucjach pań­
stwowych, ale i w zakładach przemysłowych, 
w i:h  żvciu wewnętrznem. Samorząd robot­
niczy winien być zagwarantowany w konsty­
tucji w formie Izby Pracy, w myśl projektu 
konstytucji, złożonego przez P. P. S. Jedno­
cześnie z procą nad osiągnięciem demokracji 
społecznej iść musi obrona już zdobytych pla­
cówek, poprawa-dobrobytu szerokich mas i u- 
eimię-ie wszystkich przeszkód^ piętrzących 
gię' przed robotnikiem, dzięki nieudolności 
rządu, dzięki niesamodzielności politvki pol­

skiej, dzięki temu, że prowadzimy wojnę zgu­
bną dla Polski, a korzystną dla koalicji. Ma- 
n'festacja dzisiejsza winna dać dowód, że 
proletariat Warszawy nie pozwoli sobie ode­
brać zdobyczy osiągniętych i, że dalej kroczyć 
będzie naprzód, do świetlanej przyszłości, do 
obalenia obecnego ustroju społecznego i 
wzniesienia gmachu ustroju socjalistycznego. 
Słowa tow. Garlickiego żegnane były gorące- 
mi oklaskami i okrzykami na cześć Rządu 
Ludów ego i P. P. S.

Tow. po«©I Zfwnięoki mówił o wielkim 
przewrocie, jaki dokonywa się na całym świę­
cie. Po wojnie europejskiej i wojnie państw, 
wybuchła nowa walka: wałka zorganizowa­
nego proletartotu ze zblokowaną burżuazją. 
Walkę tę w Polsce prowadzi P. P. S. wszę­
dzie: w Sejmie, w Radach Miejskich, przez 
związki zawodowe, przez organizacje politycz­
ne, współdzielcze i gospodarcze. Walkę tę 
prowadzi wspólni© z proletariatem całego 
świata i zgodnie z postulatami socjalistów 
obu półkuli. Walka ta  wymaga pracy, boha­
terskich wysiłków — demagog]© | krzyka- 
ctwo komunistów ni© wystarczą. Od stopnia 
uświadomienia mas, od ich ©dolnoScl organi­
zacyjnej zależy' zwycięstwo. Jak  zawsze, tak 
i teraz sztandar P. P. S. prowadzić będzie kla­
sę robotniczą do celu!

Poohód.

Po skończonych przemówieniach, przy 
dźwiękach „Czerwonego Sztandaru" ruszył
kilkutysięczny pochód przez plac Teatralny, 
Trębacką, Krak. Przedmieście i Nowy Świat 
na Jerozolimską, przed lokal O. K. R. Morze 
ludzkie zalało jezdnię i chodniki, czerwień 
kilkunastu sztandarów, jaskrawo odbijała się 
od bieli śniegu. Przez całą drogę rozlegały 
się dźwięki pieśni rewolucyjnych i okrzyki; 
„Precz z wojną na Wschodzie", „Śmierć pa­
ska rzom", „Precz z rządem reakcyjnym", 
„Niech żyje 8-godzinny dzień pracy", „Niech 
żyj© rewolucja" itp. Imponujący widok spra­
wiał kilkutysięcznyporhód podczas zawiei śnie­
żne;, przy kilkustopniowym mrozie, krocząc 
po kolana w śniegu! Tysiące ludzi pokrytych 
białym całunem, a nad nimi czerwone sztan­
dary, kąpiące się w gęstej mgle śnitznej!

W Alejach Jcrrow>l?mskieh.

Przed lokalem O. K. R. zatrzymano się. 
Orkiestry ponownie odegrały kilka pieśni, po­
czem z balkonu przemówił poseł śląski, tow. 
Roger. Na wyróżnienie zasługują jego sło­
wa o tem, że w chwili, kiedy scalenie Polski 
nie stało się jeszcze faktem dokonanym, kie­
dy rdzennie polska ziemia Śląska nie należy 
jeszcze do Polski, reakcja i burżuazja sięga 
po zdobycze na Wschodzie, po ziemie cudze, 
niepolskie. Miast utrwalać swoje, miast je­
dnoczyć Polskę, kuje s:ę kajdany niewoli dla 
ludów litewskiego, ukraińskiego, białoruskie­
go, szykuje się grunt pod panowanie krwa­
wego caratu, który swe zaborcze pazury bę­
dzie się starał wbić i w ciało Polski.

Ostatni mówca, tow. poseł Pert, krótkie 
swe przemówienie zakończył słowami;

Choć nam dolega głód i chłód
Nie zmoże nic roboczej na.-; ze i sprawy!
Niech żyje wolny polski lud*

HI.
Powstaje pytanie, jaki© koalicja obiera 

stanowisko, cey popiera myśl złączenia obsza­
rów b. Rosji w całość, ozy też uznaje dążno­
ści narodów ni ©rosyjskich do niepodległości. 
Mówić o koalicji jako o całości, mimo jej u- 
siłowań jednolitego wystąpienia na zewnątrz 
jest aiemożliwem. Rokowania pokojowe w 
Wersalu wskazały nam olbrzymie konflikty, 
jakie dzielą jedne państwa od drugich. Koali­
cja jest zlepkiem państw kapitalistycznych o 
zupełnie odmiennych a często sprzecznych 
celach. Dość przypomnieć antagonizm Włoch 
i Francji o panowanie nad morzem Sródzieni- 
nem, Ameryki i Japan ji co do Chin i Szan­
tungu, coraz bardziej zarysowują się kon­
kurencję o panowania nad światem między 
St. Zjednoczonymi a  Anglją.

Strach przed Niemcami był Jedynem spoi­
dłem ententy, ■. chwilą odpadnięcia tego nie­
bezpieczeństwa uwydatniły się konflikty we­
wnętrzne koalicji. Dlatego trudno mówić © 
koalicji jako całości. Wobec Niemiec trudno 
jej zdobyć się było na jednolity pogląd, wobec 
państwa, przeciw któremu wszystkie były 
złączone, oói dopiero mówić o jednolitości 
wobec Rosji, niegdyś sojusznika koalicji, co 
do którego każdy ma inno interesa i inne za­
miary.

Wobec wspólnego niebezpieczeństwa re­
wolucji socjalnej, idącej z Rosji, trzeba się by­
ło zdobyć na jednolity krok. Z chwilą, gdy 
koalicja przystępowała do rozwiązania za­
gadnień powojennych, musiała powstać myśl 
załatwienia zagadnienia rosyjskiego. Nie mo­
żna tak wielkiej rany zostawiać otwartą, cały 
bowiem pokój jest przez to na szwank nara­
żony. Zdawało się więc, że konferencja wer­
salska da pokój Światowy, a nie tylko pokój z 
Niemcami. Już w styczniu 1919 Wilson, wbrew 
zamiarom Plebana,' m inistra spraw  zagr. 
francuskiego, chcącego interwencji militarnej 
w Rosji, w orędziu do kongresu uważał, że 
bolszewirmu ni można „powstrzymać przemo­
cą, ale można to zrobić środkami żywnościo­
wymi". Interwencja militarna' została więc 
odrzuconą, nawiązanie stosunków handlowych 
było celem Wilsona. Dla tero koalicja uchwa­
liła wniosek jego 24.1 1919. „Naród rosyj dci 
jest przyjacielem, a ni© nieprzyjacielem. 
Przedstawiciel© rządów koalicji uznają rewo­
lucję bez zastrzeżeń i nie poprą pod żadnym 
warunkiem Jakichkolwiek przedsięwzięć 
skierowanych przeciw rewolucji". Jaką rewo­
lucyjną okazała si® burżuazja koalicyjna! U- 
znała wtedy wszystkie rządy na ziemiach ro­
syjskich i wezwała j© do wystania reprezen­
tantów do Paryża. Francja ulękła si© nieco w 
swem mieście delegatów bolszewickich, dlate­
go to postanowiono odbyć konferencję na 
Wyspach Książęcych. Po kilku dniach za­
proszenia te  cofnięto, ponieważ rządy ta  nie 
zawarły między sobą pokoiu. Rosja tymcza­
sem znraiiakszyła swą rewolucyjną nienawiść 
wobec bttrżuazyjnej koalicji i Lenin podał 11 
warunków, o których mówił BulHt w senccie 
amerykańskim. Posncziególne apetyty koalicyj­
nej burżuazji postanowiono zaspokoić, Francji 
przyrzekł Lenin solarić dług, który carat zacią­
gnął, kapitałowi Anglji i Ameryki dano konce­
sje dla eksplfitacji kooalń i la só w , Lenin uznał 
rządy na innych terytoriach b. Rosii, żądał je­
dynie zniesienia blokady wobec Rosji i uszano­
wania nstrouisowteck’ego. Mimo tych ustępstw 
za staraniem  Churchilla, zaciekłego przedsta­
wiciela militaryzmu i imperja-lizmu angieiel- 
skiego warunki te odrzucono. Myśl interwencji 
militarnej, naturalnie nie swemi wojskami, 
bo t© nie zawsze, jak to w Sewastopolu się 
okazało, frdr'o flota francuska zbratała się z 
bolszewikami, jest pewnern, znów się podnio­
sła, Postanowiono użyć innych narodów, jak 
Polski, Lffwy, Estonji, Petlurę zaczęła koalicja 
kokietować, ti. w końcu w rolvneli fflta oo-

wlerzchuię nowi zbawiciele w ©sobie Ttofcza* 
ka na wschodzie i Denikina na południu. 0  za- 
miarach ich pisaliśmy. Na froncie polskim bob 
szewicy ponieśli dotkliwe klęski, utracili Wił- 
no, Grodno, Mińsk i t. d., na innych frontach 
walczą ze zerriennem szczęściem. Faktem jest,! 
ż© mimo siły nieprzyjaciół l popierania wal­
czących przez koalicję, bolszewiem dalej ist­
nieje I, co najważniejsze, wzmocnił swe we­
wnętrzne położenie. Socjaliści bowiem innyrhi, 
obozów, a więc mień szewicy, ©serowcy, mający 
do wyboru między Kołczakieui lub jego cłu*; 
gą a bolszewikami, wybrali tych ostatnich i 
postanowili ich popierać w ‘walce z wrogiem 
zewnętrznym. V/ tym samym sensie -wypyj 
wiedział się anarchista Kropotkin na szffijil- 
tach „Humanite**. Widząc to trzymanie SF2 
słabe, co prawda, rządu sowieckiego, koalicja! 
zdobyła s!ę znów na wspólny krok wobeój 
Rosji. Poprzedni, co do nawiązania rokowań 
pokojowych, nie udał się 7, powodu sprzecz-, 
nych poglądów. Obecnie postanowiono, jak  
niegdyś nad Niemcami, zawiesić blokadę nadt 
Rosją sowiecką I zmus>ć ją do poddania się,1; 
Jak  widzimy geneiyznie, środek ten pocho-, 
dzi z apteczki angielskiej. W tym celu wezwa­
no wszystkie rządy, aby „nie zawierały sto­
sunków handlowych z Rosją", a  każdy rządl 
ma wydać rozporządzenia „dla przeszkodzę-, 
nia swoim obywatelom porozumiewania się z 
Rosją". Rosja ma być krajem zadżumionych. 
Jedynie Niemcy odrzuciły propozycję przystą­
pienia do blokady, pamiętając swą niedawny 
przeszłość. Czy środek ten będzie tak samb 
skutecznym, jak w Niemczech, jest wntpli- 
wrm, struktura kraju agrarna pozwoli' Rosji 
dłużej wytrzymać blokadę, niż przemysłowym 
Niemcom. Tak więc dworna środkami chce 
koalicja zniszczyć bolscewizm: wojskiem i
blokada.

Państwa, tworzące koalicję, mają zupeł­
ni© różne poglądy, często sprzeczne na roz­
wiązanie problemu rosyjskiego. Ciężko j e j  
na jednolity krok teraz, ciężej Jej będzie z 
chwilą udania się e k sp e d y c ji  wojskowej, każ­
de bowiem naństwo ma inne myśli o dążno­
ści w stosunku do Rosji.

Jakie stanowisko zajmuje Francja wobec 
fvoh dwu tendemdi: rozbicia i zjednoczenia 
Rosji? Uświadomić sobie musimy, że Fran­
ca  ma do ściągnięcia 30 miliardów, to więc 
przemawiałoby za popieraniem wielkiej Ro* 
s;4, bo im większy kra?, tem prędzej potrafi 
spłacić. Ten moment nie jest jednak decydu­
jącym dla stanowiska Francji. O spłaceniu 
długu nie tomie sobie rentjer francuski gło­
wy, możra wszak na swych „sprzymierzonych 
i wyzwolonych" nałożyć, odpowiednio do za­
jętego przez nich terytorjuim, odszkodowanie,' 
'rk  to z A ustcą zrobiono. Nawrźniejszym dla 
Francji jest strach jej przed Niemramł, prze^ 
eiiw tym konieczna jest w ielka  Rosja, dlatego 
to Francja gości u siebie polityków_carskiej 
Rosji i ich nawet pociera. To jest najważniej­
szy moment dla stanowiska 1' rancji wobed 
Rosji.

Anglia zachowuje stanowisko zgoła lnu©! 
Anglja po pierw sze nie lubi zbyt wielkich 
i silnych pań sów na ladzie stałym. Pragnie 
osłabić n ie ty lko  Rosję, lecz i Niemcy. Po dru­
gie Anclja, pragnąc, aby jej kapitał odrrywal 
decydu jąca rolę nad Bałtykiem i na Ranką- 
-ie — popiera tworzenie sto takich państw, 
tok Litwa, Łotwa. Estonia, Finlandia, Gruzja,1 
A rm en ia . Co do Ukrainy, to Anglja popiera 
D en ik in a  i jego ramtory.

Niemcy, co prawda, nie bedą mieli głosu 
orzy rozwiązywaniu zagadnienia tego, ale bę*, 
dą popierały zjednoczenie Rosji; ipo pierwsza, 
będzie to hajlenszy ich sąsiad, powtóre Rosjaj 
z jednoczona chętniej użyczy kapitałowi ntcrj 
nrieekiemu koncesfi. niż Anglji. Niamey ni i  
maja na przyszłość fmnego kraju na eksp irtj 
tok Rosfę, utraciwszy bowiem flotę handlowa 
i kolonie, musza zwrócić cię na  wschód. Pro*
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|>lem polski, bałtycki, kaukask i l  p ersk i po- 
ląezy politykę obu państw .

"Pokrótce w arto w spom nieć o Cz«*łiach, 
jgćteie narodowa dem okracja w osobie K ram a­
rza, konsekw entna w swem „sJowianofił- 
btwie", p ragn ie  zjednoczenia Rosji przeciw  
Polsce i U krainie, k tóra może w niedalek iej 
przyszłości zgłosić sw e p re ten sje  do Rusi w ę­
gierskiej, przyznanej Czechom w  St. G erm ain. 
iOo do interw encji m ilitarnej, wyraził się Ma- 
»arvk  w  swecn orędziu 28 paźdz. 1919 r., że 
l,,barjera w ojskow a państw  ościennych nic 
jnie pomoże“, Czesi zaś udziału w n iej n ie  we-
femą.

T ak pokrótce przedstaw ia się położenie 
iw Rosji i stosunek do niej państw  koalicyj­
nych. W  zw iązku z wyżej powiedzśanem  trze- 
jba. omówić politykę Polski, której wytyczne 
t,Robotm k“ n a  swych szpaltach codrienr.ie 
jpraw ie podaje. O tem , aby polityka Polski by­
ła  stała, aby rząd obecny wiedział, czego chce, 
>owiedzieć n ie  można. Raz p ertrak tu je  z Pe- 
lu rą , na drogi dzień  w y sila  się misję do jego 
wroga D enikina, dziś skłania się  w an i oko­
wo u m ać Łotwę, ju tro  przyjm uje się  w  W ar­
szawie m isję Kołczaka. Polityka zygzaków, 
l ie  można stw ierdzić, czy rząd zdecydował *:ę 

kia politykę zjednoczonej Rosji, czy też wysu- 
jwa hasło wolności narodów . To ostatn ie sta­
now isko najlepiedby odpow iadało pow staniu 
(Polski sam ej, k tó ra  w im ię tej zasady odzys­
k a ła  sw ą niepodległość. Byłaby to polityka 
rzeczyw iście dem okratyczna. Uznałaby ona 
fP a ie n ie  narodów  t ich wolę do w łasnej pań­
stwowości. A le jedynie rząd, k tóry  w ew nątrz 
(stosuje zasady polityki dem okratycznej, może 
fsćę zdobyć na dem okratyczną zew nętrzną po- 
oitykę.

Nietylko odpow iadałaby polityk* t*  wa­
runkom  pow stania państw a polskiego, ale J e ­
ży też w jej Interesie. Rosja zjednoczona TvOl­
czaka czy D enikina, może daw ać uroczyste 
pTcyrzecr.enta o wrogości sw ej <V> Niemiec, ale 
z powodu koniecznych w arunków , o których 
iwyżej mówiłem, będzie m usiała szukać so­
jusznika w  Niemcach. Polska oddzielona od 
Rosji państw am i dem okratycznem a, uniem o­
żliw iłaby, aby  przez je j k ra j Rosja ł Niemcy 
(podały sobie ręce i odsunęłaby przez to n ie ­
bezpieczeństw o rosyjskie. Rząd polski tdz.e 
•liednak posłusznie za F ranc’s, a reakcja en- 
U ccka chc« wielkiej Rosji. Nawrócenie z Je j 
Wrogi 1 prow adzenie sam odzielnej polityki jest 
Wakazem dla  rządu polskiego. Do tego potrze- 
Źba jednak rządu, któryby i w głębi k ra ju  pro­
w ad z ił politykę dem okratyczna, do czego te ra ­
źn iejszy  m d  n ie  okazuje zdolności ani chęci. 
•Między polityką w ew nętrzną a zew nętrzną nie 
n io te  być sprzeczności, nio można w kra ju  
popierać reakcji soołeewnej, a nazem nrtrz 
Jpaństw o rządach robotniczo - chłonskjdh. Te- 
|m u to pop ieran iu  w ew nątrz szlachty i k u r­
tu a z ji przypisać należy niezdecydow aną po- 
jlttykę, pońieram cą d r ‘ś P etlu rę , wytrtaszcza- 
Jącego panów. Jutro D enikina, p rz y w rs ra jre -  
bo nietykalność własności pryw atnej. Im  nrę- 
§ se j Polska odwróci się od popieran ia  zjert- 
firocienia Ro«M t w-eśdrie na drogę popieraniu 
tego, czego rozwój dziejowy i in teres polski 
ćatda, to jest drżenm  narodów do wybudowa­
n ia  swej lyemodlefflofH, tern leniej dla Pol­
ski, t e n  w ’eksre  znaczenie będzie m iała na 
(wscb-odzie Eu-ony.

K raków , 8 listopada 1219 r . Z. F.

C M a ś m l ę d a .

Nowy kłopot,
ezyli

k«go, do ricłłricj ehoV rr. wyślemy BA 
Igitzyaka, O lim pijskie?^

...Nowy. piekący problem  w tw arz nam  patrzy
zbiiska,

Nowa, poważna tro-ka ku nem  się wyłania, 
(Nawet w głowę zachodzi „Niedyspozyt-

Man;a t ‘),
Kogo na Olimpijskie wyślemy Igrzyska?...

P ałkarze , którzy pierw si tu  na m yśl przy­
chodzą,

Ba na to  zbyt brzuchach oc!cżali, tłuści! 
•Gdyby nie to, „na boje", pod Rom ana wodzą, 
Pó.śóby mogli, gdy go już gorączka opuń.i!...

Miriam?... Takt... Chłop ci to jest jak d rb ,
mocny, tęgi!...

Przytem , iako M inister Sztuki, już jest G re­
kiem!...

T en  pomysł mnie i „Mańce" utkw ił w gło­
wach ćw iekiem , 

T ak  ie lm y  chcieli „syr^ć* już dofi bez
m itręgi!.-

Lecz — nie!... Miriam jest na to zbyt wielki
m andaryn,

By mógł wywracać kozły, wywijać maczugą!... 
Deliiberac'a n a 3za była, bracie, długą!... 
(Rajcowylifony dobę z „najm orowszą" z

Maryn!....)

A więc kogóż?... Robociarz jak  cień, już
wygląda,

I  nogi m u re  słabły od nte - odżywiania!... 
AV głowę, bracie, zachodzi „Nłedvs.pozyt- 

H '  * v- * Mania!...)
Lu - endeków?... G rabskiego? Głąbirtskicgo?

Rząda?...

...I takeśm y się z „Mańką" głowili niebogą, 
Aż nam  pot zimny, bracie, wystąpił na czoła!.. 
Ja k  widać, sytuacja grubo niewesoła!...
Na sław etne Igi zyska posłać niem a kogo!...

W acław Wolski.

m im lm  p i .
Po sześciu tygodniach sprawa strajku zecerów 

została poruszema mimochodem podczas czwartko­
wej (dnia 7 b. m.) dyskusji nad kwest ją aprowiza- 
cyjną w Sejmie przez ks. posła Lutosławskiego.

Poniżej przytaczam oświetlenie, w jakiem przed­
stawia strajk ten szanowny ks.-poseł:

„Od kilku tygodni mamy w Warszawie strajk 
zecerów, który jest klęską dla naszego życia pu­
blicznego. Nie mcina oprzeć się wrażeniu, ie  nie­
zależnie od bezpośrednich intencyj tych, którzy pro­
wadzą strajk ten w im fen i u pracowników, intencyj 
meżo najczystszych, jest to robota, kierowana z 
Berlina. Drukarnie żydowskie zawalone są robotą 
i pracują * największe®! natężeniem, a drukarnie 
pobicie stoją, nie dlatego, ażeby ich właściciele nie 
chcieli się zgodzić na ceny, lecz ponieważ nie mogą 
się zgodzić na pewne zasadnicze żądania, jako to, 
ażeby cennik faworyzował najmniej zdolnego robot­
nika, ażeby utraconą była główna podstawa wolno­
ści ekonomicznej, że panem i gospodarzem przed­
siębiorstwa jest jego właściciel".

Przeczytawszy powyższe, trudno doprawdy po­
wstrzymać się od oburzenia i smutnych refleksyj... 
nad przewrotnością ludzką.

Wprawdzie z ust ks. Lutosławskiego niczego 
Innego spodz:ewsó się nie mcina tam, gdzie idzie
0 walkę z robotnikiem, tem. gdzie ten robotnik wal­
czy o kęs chleba powszedniego^, W walce tej ks. po­
seł nie przebiera w środkach, nie cofa się przed 
iadnem oszczerstwem, nawet denuncjacją, a wszyst­
ko to pod płaszczykiem miłości 1 dobra Ojczyzny 
(czytaj kieszeni kapitalistów i możnych świata te­
go).

Ks. poseł umie operować frazesami (nie byłby 
księdzem inaczej), umie rozłkłiwiać się nad klęską 
..dla naszego życia publicznego" t  powoi u strajku 
zecerów, umie powiedzieć, iż „ma się wrażenie, że 
niezależnie cd bezpośrednich intencyj tych. którzy 
prowadzą strajk w imieniu cgó’u pracowników, In- 
tencVj mnie1) (a wire jest i może) najczystszych, 
jest to robota kierowana s Berlina"*).

Najnaiwniejszy człowiek dojrzy w powyiszem 
denuncjację, skierowaną pod adresem Zarz. Zw 
zaw. drukarzy, a zarazem pragnienia rzucenia ziar­
na nieufności między zarząd zw. a ogół pracowni­
ków, jednak robota ta. kierowana przez eoliidecję 
nrb dopnie celu: ogół pracowników ufa bezwzględ­
nie wybranemu przez siebie zarządowi, zaś niskie 
wycieczki przeciw temu zarządowi zaufanie to 
wzmaonają tylko.

Dalej powiada ksiądz - poseł, że drukarnie ży­
dowskie (bez Żydów ani rusz) zawalone są robotą, 
a polskie stoją bezczynnie, ponieważ właściciele 
drukarń nie chcą się zgodz’ć na faworyzowanie nie- 
uzdolnionego robotnika i że nie mogą się zgodzić 
na usaczuplcnie prawa własności.

W wyżej zacytowanym niema anf słowa praw­
dy, s« to od początku do końca mećristoóef. o któ 
rych k3. Lutosł&wski, jako poseł „działacz społecz­
ny" i człowiek wykształcony wie bardzo debrze, 
jak również wie z crłą pewnością, że faktyczny stan 
rzeczy przedstawia sio zupe’nie inaczej.

A więc właściciele drukarń na postawione wa­
runki cennikowe wcale się zgodzić nie chcieli, da­
jąc trJc śmieszną podwyżkę, rż walne zebranie jed­
nogłośnie ją odrzuciło, proklamując strajk 1 prowa­
dzenie tegoż, powierzyło swemu zarządowi; ustano- 
w-icnle minimum ks. Lutosławski nazywa fawory­
zowaniem ntouadcTntoneyo robotn'ka. a przecież w 
cenniku niema takiego punktu, któryby zmuszał 
właściciela trzymać niewykwalifikowanego pracow­
nika. a może jest? N'ech go w’ęc ks, L. wskaże.

Nie tędy droga. ks. Lutosławski. Metodą fałszu
1 oszczerstwa nie wałczy się z robotnikiem — me­
toda taka zawsze chybiała celu — chybi i tym ra­
rer cm ; metoda ta niegodna jest sukni kapłana ka­
tolickiego — powiem silniej — brudzi ją...

Tak, ks. peśle. drukarze strajkują, shaftują, 
choć eh’ód i g’ód zagląda do ich i-b robotniczych i 
żadne oszczerstwa p.p. Lutosławskich i tym podob- 
nych z drogi rrz obranej nie zawrócą, bo przyświe­
ca im słuszność ich sprawy i nadzieja lepszego ju­
tra... A bez walki i ofiary niema przyszłości.

Józc! Per.

Żyliński został usunięty. M ianowano now ego  
sędziego. Procesu należy oczkiwać n ie  wcze­
śniej, ja-k za kilka tygedni. W areszcie śled­
czym znajduje s ’’ę jeszcze przeszło 60 osób 
narodowości polskiej.

W ilno, 16 listopada.
(P. A. T.) Do Kowna udała się stąd delc- 

gae’a. sk ładająca się z przedstaw icieli po­
szczególnych odłam ów polskiej opinji publicz­
nej na Litwie. W skład  delegacji wchodzą; 
W it i d  Abramowicz, A leksander Babiański, 
S tanisław  Bagieński, Stefan Mickiewicz, Zyg­
munt Rewnowski, Antoni W igierski 1 A le­
ksander Gasztowł. Zadaniem  delegacji jest 
zetknięcie się z czynnikami miejscowymi li­
tewskimi i polskimi, celem  zasiągnięca nfor- 
macji u źródła.

W ilno, 16 listopada.
(P. A. T.). Z Kowna donoszą, ie  przed 

kilku dniam i został zawieszony w  czynno­
ściach i usunięty ze służby szeta litewskiego 
wydziału kontrwywiadowczego Giza, który się 
stał słynnym ze swych okrucieństw , popełnia­
nych w stosunku do Polaków w Kowieńszczy- 
źnie.

W ilno, 16 listopada.
(P A. T ) .  We wsi K^pino, pow :atu troc­

kiego, s tarerta  litew sk1 nazw shiom Stanisław 
Czuiado ściąga z ludności polskiej kontrybu­
cję po 1000 mk., grożąc w razie odmowy de­
nuncjacją przed rządem  kowieńskim. Prze.a- 
iona ludność, obaw iając się represji,- mimo, 
i i  nic n ie  zawiniła, płaci tę  kontrybucję. W 
stosunku do Polaków najbardz’eij wrogo uspo­
sobieni są księża litewscy. Ks. Milimas, wi­
kary w Krożach, znany ze swych artykułów, 
pomieszczanych w litew skim  przeciwpolskim 
organie rządowym „Lietuva", w ubraniu cy- 
wilne-m wygłasza mowy bolszewickie, nawo­
ł u j e  do tęp ien ia  Polaków i grabienia dwo­
rów. Proboszcz z Koszedar ks. W arna3 nie 
chce spowiadać Polaków po polsku. Z agitacji 
antypols-kiej słyną: ks. Kozłowski, proboszcz 
krakinow ski, ks. Lumbisz, w ikary namigolski 
i ks. Jaśkiew icz, który był swego czasu zaw ie­
szany w -czynnościach prze® Niemców s  pow >  
du pijaństwa.

tiEii ta (ostmft wesieł.

Paryż, 15 listopada.
(P. A. T ) .  (H avas). P rasa paryska komu­

nikuje, te- wszystkie spraw y, poruszone pod­
czas konferencji londyńskiej pomiędzy Picho- 
nem, a m inistram i aug iehk iem i, ujaw niły po­
żądaną tożsamość poglądów obu rządów. Ra­
tyfikacja trak tatu  pokojowego przez Stany 
Zjednoczone uchodzi tutaj za nieulegającą ża­
dnej wątpliwości. U stalone t r i  zostały lin je 
wytyczne przyszłej polityki obu rządów w sto­
sunku do Rosji. Co się tyczy spraw  tureckich 
to postanowiono utrzymać władzę sułtana w 
Konstantynopolu, poddając wszelako rząd 
turecki rozległej kontrolL

Łotwa 6ij! rsaSt'aa 's 'Sw

C*eszyn, 18 listopada.
(P. A. T.). Czesi zobowiązali się układem 

z 15 m arca do dostarczenia Polsce z Zagłębia 
02,090 te® węgła miesięcznie, dostarczali zaś 
w ciągu luies’tcy  lotn>ch tylko po 70,000 ton. 
Do końca października zalegli z dostawą 
17802 w.igonów v.cgla i 3762 wagonów koksu. 
W listopadzie jeszcze zredukow ali sw oie wy­
syłki. W szelkto Interw encje dyplomatyczne 
nic nie Domagają 1 dopóki Śląsk Cieszyński 
n:e będzie należał do Polski, sytuacja się nie 
pcprawL

J2'2CZ’3 Jsla3 lohia S3 5. Sllih.
Sosnowice, 15 listopada.

(P. A. T.). ..Kattowitzer Żekung" donosi, że- w 
piątek reno (14 b. tn.) przybyła do Katowic mis a 
koalicyjna, która ma na miejscu zebrać dane co do 
wyborów gminnyeh na Śląsku. Misja stanęła w ho­
telu księcia Joachima.

Setnowicc, 15 listopada.
(P. A. T.). Biuro Wolffa donosi t  Bytomia, że 

landrr.t powiatu tarnowiekiego wezwany został w 
związku s wyborami na Górnym Śląsku, przez mi­
sję koalicyjną we Wrocławiu,

Rada Rąjwyżsia.

*) *) Podkreślenia autora ark

W e wczorajszej wzm iance p . t. „Z agi­
tacji przedw yborczej we Francji" omyłka d ru ­
k a rsk a  zniekształciła zunelnie tekst dw uw ier­
sza francuskiego. Pow inien on brzmieć:

Mont d ‘tcl — m ent de  l i ,
M andel est le  candidaL

î uPv i

T c l c n r a m y .

W arszawa, 13 listopada.
(P. A. T.). K cm unikat Sztabu G eneralne­

go z dn ia  13 listopada.
F ron t U tew sko-B ialornski. Nieprzyjaciel 

zaatakow ał nasze placówki pod T.eplcm. 
wszystkie Jednak atak i zostały odparte.

Ńa południu od Borysowa cddw aly nasze 
rozgromiły śm iałem  wvpndcm gromadzące 
się siły bolszewickie, biorąc do niewoli -100 
jeńców, zdobywając 4 arm aty, 2 karabiny ma­
szynowe i większą ilość m ateriału  v o :ennego

Na odcinku poleskim  walki patroli.
Fr<>nt W ołyński. Nieprzyjaciel prowadzi 

na naszym przedpolu energiczne wywiady.
W zast. Szefa Sztabu Generalnego

(—) H aller, pułkownik.

Sprawa p ffio -tilw ń i.
W ilno, 16 listopada.

(P. A. T.). Z Kowna donoszą: Śledztwo w 
spraw ie aresztowanych w sierpniu Polaków 

T>m v nrirv  ̂<* H?.i fi 41 pfd’Cry

Lyon, 18 listopada.
(P. A. T.). (Radjotel. st. w a m ) .  Najwyi 

sza rada międzysojusznicza ustaliła w dniu 
wczorajszym brzm ienie listu, jaki będzie prze­
siany do Venize!osa na skutek raportu  komisji 
smyrneńslriej. W piśm ie tern Rada powierza 
władzom greckim adm inistrację Smyrny wraz 
z okręgiem , w kładając na nią obowiązek za­
bezpieczenia spoikoju publicznego. Przy tej 
sposobności Rada Najwyższa wyraża uznanie 
komisji sm yrneńskiej za jej bezst-onnrść.

Rada Najwyższa postanowiła w dn iu  wczo­
rajszym przesłać Rumunji nową notę, uważa­
jąc. ie  ostatnia odpowiedź Rumunji n ie  daje 
podstaw do porozum ienia. W ewci; nocie Rada 
Najwyższa wylicza wszystkie kw estje, na któ­
re rzad rum uński w inien dać odpowiedź w 
sposób najzupełniej dokładny. Rada Najwyż­
sza d a !e  przvtem do zrozumienia, ie  przez da­
nie odpowiedzi n iezadaw aleacej Rumunja 
niejako wyłączy się sam a z konferencji poko­
jowej.

Lyon, 15 lis t pada.
(P. A- T.). (Radjotel. st. w a ra .) . W dniu 

wczorajszym Lloyd G eorge odbył długą kon­
ferencję z prezydentem  Poincare. Konferencji 
tej przypisują doniosło znaczenie.

R zynij 16 listopada.
(P. A. T.)'. (Rad'otel. st. warsz.). W dniu 

21 albo 22 b. m. odbędzie s:ę tutaj posiedze­
nie Rady Ekonomicznej, któro będzie poświę­
cone ponrędzy  innemi rów nież spraw ie go­
spodarczej odbudowy A ustrji.

- - -T - ■  •’  r » q  <g) (%

Ssrasa In  tfu .

Kopenhaga, 13 listopada.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Ofenzywa 

wo:sk łotewskich uwieńczona została najzu­
pełniejszym powodzeniem. Niemiecki a siły 
zbrojne są w odwroeio na  całej linji. W ojska 
łotew skie, w spierane ogniem arty lery jsk im  
floty koalicyjnej, przekroczyły w dniu  10 b. m. 
granicę kuriandzłrą, odrzucając Niemców po­
mimo zaciętego opora z ich strony. W ciągu 
nocy z 10 na 11 listopada opór nnmji nieprzy- 
jaciełskiej został na całym froncie pod Rygą 
przełamany. Wojaka łotewskie, jakkolw iek 
fle  odziane i bardzo niedostateczni a zaopa­
trzone, przepraw iły się  przez Dźwinę i po 
brawurowym  a tal; u zdobyły wszystkie przed­
mieścia, położone na lewym brzego rz e k i

BEEJi SJJlffli W tJB.
Budapeszt, 16 listopada.

(P. A. T ). (Ttcdjotel. st. warsz ). W dniu d z i 
sfejszym wojska rumuńskie opuściły część miasta, 
potożoną na prawym brzegu Dunaju. Przyczółki 
mostowe po tejże stronie rzeki zajęte zostaty przez 
węgierską armję narodową. Rumuni ewakuowali 
również Peszt, który zajęty będzie o gerd*. 11-ej 
w nosy z piątku na sobotę. Uroczysto wkroczenie 
węgierskiej armji narodowej z admirałem Horty 
na czele odbędzie się w sobotę rano. Na przyjęcie 
wojsk czymione są wielkie przygotowania. Poza tein 
codzienne życie stolicy toczy się zwykłym trybem.

K s a l i t i  w Orszii.
Konstantynopol, 16 listopada.

(P. A. T-). (Radjotel. st. warsz). Według do­
niesień z Gruzji, na rząd tamtejszy wykonany zo­
stał w dniu 6 b. m. komunistyczny zamach stano, 
który jednak stłumiony został w zarodku. Areszto­
wano 400 komunistów.

F ćJO T ja Pracy «  l a i i p i t e i t
W aszyngton, 15 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel. st. w a ra .) . M ędzy-
narodowa kor.fcrpt ... t..acy  uchwaliła jedno­
głośnie dopuścić delcg. jV‘ chińską do wzięci* 
udziału w pracach koLfcrcn-njl. Paryska dele­
gacja austrjacka p rz y sh ' i zaw iadom icniś, ta  
delegaci austrjsocy r.ie przybędą na koafc-ren-
pS

Lyon, 16 października.
(P. A. T.). (R ad’otel. st. w a ra .) .  Bułgar 

ska dclegac 'a  pokojowa nadesłała do sekre 
tarja tu  generalnego konferencji pokojowej 
notę urzędową, podpisaną przez Sarozowa. 
donoszącą, te  Bułgaria jest gotowa podpisać 
tralctat. Jest bardzo praw dopodobne, że pod­
pisanie trak ta tu  nasiąpi niebaw em , a miano­
wicie natychm iast po przyjećdzłe do Paryża 
bułgarskiego preiyd.en.ta m inistrów  Stambu- 
lijskiotro.

M fis lit ia  a lic ie fta  w Fowei Kii (igli) 
Bi Sp.sza.

D ała 5 listopada b. r. studenci 1 retoot- 
aicy w Nowej Wsi (Igło) na Spiszu urządzili 
m anifestacyjny tpochód ze sztandaram i wę- 
g e rsk im i. Część dem onstrantów  była uzbro­
jona. Czesi przerażeni tą m anifestacją opu­
ścili miasto na kilka godzin. Na całym Spiszu 
wzmogły się aresztow ania. Żandarm erja cze­
ska, która ma tu pozostać na rzas plebiscytu 
dopuszcza się niesłychanych nadużyć.

S i l ! !  WSlM E E l f l i U S l S l  S 'G !3 ® 5 0 .
„Narodni Noviny" (Turczański św. M ar­

cin) w szeregu artykułów  zwracają uwagę na 
niski stan oświaty na Słowa zyźnie. W od­
powiedzi na te artykuły w m nrurze z dn ia  8 
listopada „Narodnich Ńovin“ pisze p. Józef 
Truchly, przewodniczący Związku nauczy­
cielskiego z Tekowa, ie  dopóki nauczyciel­
stwa słowackie nie uzyska na leż jie j opieki 
rządu czesko - słowackiego, spraw a oświaty 
się nie polepszy. Cierpliwość nauczycieli już 
się wyczerpuje. Je s t ono płatne gorzej n ii 
stosunkowo było przed wojną. Dodać tu  na- 
leży, że odkom enderow ani na Słowaczyznę 
nauczyciele Czesi otrzymują dziennie 50 — 60 
kor. dodatku do pensji, gdy nauczyciele Sło­
wacy cierpią nędzę i głód.

W Gniazdach na Spiszu wyznaczyli Cze­
si 709 kor. płacy na pól roku dla tam tejsze­
go nauczyciela. Donosi o tem plebiscytowa 
gazeta czesko - słowacka „Tatry".

Ziele saspodarszB.
Handel kompensacyjny i  Jugosławią. Rzą*

polski w  cz* sio BajUljtozynr w ijatęp oje do 
zawarcia większego układu kempensacyjowro 
paiistwcm Jugoslowiańskieoi, od klórego może 
my otrzymać oaiy szcM-eg niezbędnych artykułów, 
spożywczych i surowców pracmysLowych. .latał 
kompensata z nrszei strony poćądans »4 'w Jugo­
sławii to-werv aastępnjąse: ropa i pm»‘jwory rop­
ne, sól, w szelkie wyroby w*lfl®e, mejoliki i w y­
roby ceramiczna, zapałki, ołów i cynk. bibułka ty­
toniowa. Interesanci, postodający powyższe towaa 
ry na c&sport oraz zainteresowani w  artykułach 
jagosłowiiańskich, zechcą zwrócić s ę z konkretny- 
m! ofertom*, opiewatocymf w markach potćdch do 
Sekcii Handlowej Ministerjum Przemysłu i Haa- 
dtu, Ekbtoralua 2, pokój Nr. 19 w  godzinach od 
11 do 12 popot.

Walorr naftw e idą w góra. „Dw Ne>uo Tag”
donosi z Wiednia, ie  w ostatnich dniach daje się 
zauważyć na giełdzie wicUta zwyżka walorów nar 
ń/w-ych. Akcjo 1ov.a~zystw naftowych codziea* 
nie w górę paręset koron. 11 b. m. uzyskało 
Tow. Karpackie 9.050, podczas gdy tó w y ższy  ich 
kmrs poltojowy wytrosit 1264, a najwif^kszy 
'wojenny — 1545. Akcj© „GtiKcii'** n<ytowas^e bNiy 
wrfKf»rśvl t>o 7530* nsjvv^szy cwś itcli kurs pidkojowy.
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wynosił 421, a ■wojenny — 1545. Akci© jSchod-ni- 
tjy" notowano wczoraj 5000 ,gdy irajwyżsizy ioh kurs 
emfeojowy byl 755, a najwyższy kura wojenny — 
1400.

Amerykański kredyt lagraniwny. (Radjołel. st. 
warsz. z dn. 16 listopada). Utworzyło się tutaj to­
warzystwo pcd nazwą „Towarzystwo dla spraw 
'finansowych krajów cudzoziemskich". Kapitał to­
warzystwa wynosi 10 miljonów dolarów*, W skład 
członków towarzystwa wchodzi szereg najwybi­
tniejszych finansistów, a w  tej liczbie Pierpont 
Morgan.

zakłady przemysłowe od dala  1 listopada I*, b. do'zam ień feifedma przy silnymi wietrze ! temparatn-

l
Zjasd robotników rolnych % Ziemi Kaliskiej.

Dnia 2 listopada b. r. odbył się zjazd służby 
folwarcznej w Kaliszu. Sprawę odbytego strajku 
1 Jego likwidację referował tow. Nowicki, członek 
T  S. C.

Po naleiytem oświetleniu w dyskusji kwestji 
«irajku i sytuacji obecnej, wytworzonej przez strajk, 
uchwalono następująco rezolucje:

Potępiając stanowisko Polskiego Stronnictwa 
Lodowego i komunistów w stosunku do strajku 
rolnego, delegaci Zw. Zaw. Rob. Roi. żądają o l  
rządu: 1) Uwolnienia aresztowanych za strajk. 2) 
Ukarania winnych nadużyć funkcjonariuszy policji 
ł  władz administracyjnych. 3) Pociągnięcia do od­
powiedzialności obszarników, nie stosunjącyeh się 
do umów zbiorowych. 4) Pociągnięcia do odpowie­
dzialności komisarzy, starostów, sędziów pokoju 
I t  d.

Delegaci stwierdzają, że obecnie łymbardziej 
będą skupiali się w swoim związku, będą go bronić 
wszelkimi silami i wyrażają nadzieję, źe dzięki te­
mu zdobycze, które już otrzymano, przestaną być 
martwą literą, i  będą wprowadzone w życie.

Zarząd Z. P. ML S. uprasih  całorfców o przyby- 
toycie do Sekretorjatu Związku (Al. Joto®. 56, m. 4) 
w  piątek dm. 14 lisłop. między g. 7—8 w ieea, w ce­
lu odbioru biletów na odczyt o reform ie szkolnic­
twa, który odbędzie się w nadchodzącą niedzielę 
>{16 listopada) o g. 4 pp. w sald U ni w, Lud.

Nowa placówka partyjna. Dnia 11 maja b. T. 
powstała u nas w  Strzyżowie (Małopolska) orgmi- 
w eja okręgowa P, P. S.

Związek robotników rolnych zwraca się za nn-
szem pośrednictwem do wszystkich komitetów o 
aaotiarowanie noclegów dla delegatów, jacy przy­
będą na zjazd fornali do Warszawy w dniu 7 i 8 
grudnia r - b. Deklarowanie noclegów należy przy- 
aytać do O. K. R. j

odwołania.
Spis zakładników w1 Rosji. Zarząd główny

Polskiego To w. Czerwonego Krzyża komunikuje, 
że w biurze zarządu (Mazowiecka 9) codziennie, za 
wyjątkiem niedziel l świąt, między 2-ga 1 4-tą pp. 
mocna przeglądać spisy zakładników i Jeńców cy­
wilnych - Polaków, którzy na mocy umów, zawar­
tych w dn. 2 i 9 listopada r. b., między delegacją 
Polskiego Tow. Czerwonego Krzyża 1 delegacją 
Rosyjskiego Sowieckiego Krzyża, wracać będą do 
k ra ją

Antotogja o Piłsudskim. Osoby, posiadające nie- 
-drukowane w Bbionz® wiHeńskira * r. 1916 pieśni 

wiersze o N acaeM ca Państwa Józefie Piłsud­
skim, proszono są o nadesłania ich możliwie szyb­
ko (z melodiami, mawteJctom autora, oraz datą i 
miejscem powstania utworów) do redakcji „Gazety 
Polskiej" (Szpitalna 12, II podwórze, II piętro), 
lub do księgam i Wojskowej (Nowy ©Wiat 09), w 
celu pomieszczenia ich w  Etmisrsoaem wydaw­
nictwie.

Pisma miejscowe 1 promimejonałn* proszono są 
o  przedruk powyższej wiadomości.

Ruch pocztowy z Niemcami 7, Ministerjum 
poczt i  telegrafów otrzymujemy następujący komu­
nikat:

Z powodu doniesień niektórych dzienników c 
wstrzymaniu ruchu pocztowego z Niemnami, oznaj­
mia się, źe wiadomość ta jest mylna. Wyjątkowe 
opóźnienia koresponondeji w ostatnich dniach przy* 
pLsbć należy no v,*owprowadzonej w Niemczech cen­
zurze przesyłek listowych z Polski i do Polski.
Mlnisteoyutn poczt i telegrafów zwtróclło się w tej 
sp ran ie  do Centralnego zarządu pocztowego w Ber­
linie o wyjaśnienie.

Realizowanie cszcoędaetSrf iolnlarSy b. kw p,
Hallera. Na skutek poroewmiensa s5ę z nządcm fran­
cuskim 1 za zgodą M inister;um skarb’J, będzie M.
S. Wojsk realizować książeczki oszczędnościowe 
francuskiej państwowej Kosy oezcsęlnośc-L, będąre 
w peeliadanin żołnierzy Polaków * b. armji gen.
Hallera, *w markach polskich, względnie koronach, 
według dziennego kursu Centrali dewiz za odbio­
rem tych książeczek.

Wypłata d h  powyższych żołnierzy, służących 
jeszcze w wojsku, nastąpi przez Oddział zapasowy, 
p rzep rows im ]  ący deimehilizację; dla już zdemobi­
lizowanych przez Departament Gospodarczy M. S.
Wosjk. Wamsraawa, Nalewki 4.

(a) Bony obiadowe dla ubo,*d«h. Magistrat n- 
chwali! nabywać co m^psinc 125,OCX) banów obiado­
wych od Państwa dla Komitetu pomocy dzieciom, 
z których 89.009 będzie wydawanych dzieetom bez­
płatnie przez wydział XVII, a pozostało 86,000 za 
optatą 60 fen. za l:-?źdy bon. Otrzymane z opłat 60 
fenigowych pieniądze obracane będą całkowicie 
na kupno bonów dodatkowych.

Kurs instruktorski dla organ iirJlr rów 1 nauczy­
cieli kursów dla dorosłych. Otwarcie trzytygodnio­
wego kursu ins'jpuktorakiego dla organisatorów i 
nauczycieli kursów dla dorosłych, zorganizowanego manę weksle?

S o b i e s k i .

ras 5 stopni Ił. poniżej zera. Oddawna nienotowa- 
ne takie opady śnieżne, wielce utrudniały nich 
kołowy, nawet san karze nsraekall na -kopani­
nę". Zarząd tramwajów uruchomił wszystkie płu­
gi do usuwam la śniegu oraz specjalne wozy do po­
sypywania szyn solą. Tym sposobem n ie było prze­
rwy w ruchu tramwajowym, jednak zaznaczyć na­
leży, że buirsowala tylko część wagonów, deszśtę po­
zostały w remizach.

Również rush pieszy ogram losał sśę do mini­
mum, na miasto wychodzili tylleo ci, których znrc- 
szala proca zawodowa łub intecesa nlecl-erpląoe 
z wieki.

Wskuteik wichury potworzyły się na torach 
kolejowych zasmy śnieżne, które wielce utrudnia­
ły . konm nilteję i pociągi przvchodaiJy z opóź­
nieni. Jeszcze bardziej śnieżyca dala się we znaki 
kotelicom podjazdowym, mp. na kolejce .I.yblomno- 
Wawemskrlei zamiast 8 pociągów, w  <v?gu dnia wle- 
szly 4 pociągi i to z wielklam opóźnieniem. Gdy 
zwykł® pociąg z Warszawy do Jabłonny i z powro­
tem szędi 2 godziny, wczoraj przestrzeń tę jechał 
9 godzin.

(m). Sa.mebó'stwo. Aniel® Mazarkrlewicisówna. 
orocownica igły (Wilcza nr. 82) w zamiarre samo­
bójczym zatrute się gazem świetlnym. Pogotowie 
przewiozło despcirafkę do szpitala IMeciążJka Je­
zus, gdzie wkrótce zmarła.

(m.) Zamach samobójczy. Przy ul. Czerniaka w- 
sbiej nr. 114 otrute się ługiem służąca, 28-!etnia 
Katarzyna Nogn-lówna. Pogotowie przewiozło de- 
speratfcę do szpitala św. Rocha.

(m.) ł Harce so.mochodewe. Na rogu Krakow- 
słfllego-Pńsedmileścia i pś. Zanikowego earn och ód 
dowództwa omerytoaftektoł ekspedycji trart.torwej, 
klerowwny prze® szofera Teressazeniko. niieohsl na 
Mstję Hańczykównę (Czynszowa nr. 2). która ule­
gła potłuczeniu i odirapanin nóg- Poszzrank owa *vą 
’'irwouieziono tymże samochodem do szpitala św. 
Rocha.

(m.) Gdzie r ie  k ra jn a ! Bunwnjuss Krasiński, 
major wojsk francuskich, przyjechawszy przed t r i ­
ku dniami z Francji, pozostawił 4 swoje w-alteld 
w dowództwie żandarmerii na dworcu Kowalskim. 
Gdy w kilka dni ootem Krasiński pnzystel ordy- 
nsrsu swego po odbiór, ten stwierdził, że z dwóch 
walizek, za pomocą oderwania zawias, skradziono 
bieliznę damską i  męską wartości 8,000 mk.

E olftls i r e z p s i i c i i i i
Jędrzej Moraczewaki: Granic* międgj

Polską a Ukrainą — 00 fen.
Kruk i St. Os-arz: Grunwald — 20 fen. „ 
Władysław Orwid: Henryk Baron —_ 43

fen. ____
Leon Wasilewski: Ilu jest Polaków n i  

święcie — 20 fen.
Er. Bobrowska: Jak powstały religje -*> 

2.50 mk.
Kazimierz Krauz: Jak się narody rządzj

— 40 fen.
Kalendarz rok 1019 — 2-50 mk. _ 
Krwawa doświadczenia klasy robotniczej

— 20 fen.
Emil Haecker: Karol Marx — 20 fen. W 
Zebrał Emil Haecker: Lutnia Robotniczą

— 2 CO mk.
Bolesław Jędrzejowski: Ludwik WaryiS* 
— 40 fen.
Mowa ks. Okonia w sprawie rolnej — 80

ski

fen.

pi w pooleduisłek dn. 17 b. m. o g. 10 rano w gali 
To*w. krajoBnawraego (Karowa 31). Proszeni są o 
przybycie członkowie O .rtralieigo Biura oraz oso­
by interesujące się sprawą walki a analfabety­
zmem.

Ze S t  pr. handlowych. W pomłedzlałefe d. 17

Kronika.
S p ra w a  dodis/tifcowcj apruwiariicjl d la  if>botni- 

ków .

Miejska Komisja kwalifikacyjna dl« dodatko- 
.ynej aprowizacji robotnBczsj, powołana na zasadzie 
(rozporządzenia p. m inistra aprowizacji z dnia 8-go 
(października r. b., podaje do wiadomości, że biuro 
/Komisji mleóoi się przy uL Rymarskiej nr. 8, połtój 
9 r. 85. Poświadczone po lan ia  przyjmowane hęJą 
od godz. 9—2 pp. Z dodatkowej aprowizacji robo- 
toiczej zakwalif ikowane przez Komisję mktady b. m. pjr.tóm fciie o goto. 7 w. ołbędzto »!ę w lo- 
przemysłowe korzystać będą od grudnia r . b.

Prawe <Jo dodatkowej aprowizacji mają tytko 
tókłady wytwórczo. Z aprowizacji dodatkowej ko­
rzystać n ie  mogą instytucje bankowe, handlowe, 
przewozowe i t. p.

Podlania, składane do Komisji, muszą być po­
świadczone prze® Mlnisterjum ochrony pracy, Ma- 
giistrał (o ile chodzi o instytucje miejskie), lub 
StornisaTjaty, według poniżej wyszczególnionych 
■Mad:

1. ZatwiierAzeniu Inspekcji pracy po<lłegają spi- 
«y praeowmików prywatnych zaktedów przemysło­
wych, warsztatów rzecnieślnkr.ydh, biur technlcz- 
pych, przedsiębiorstw  budowlanych, instytucji nźy- 
'óeceności publicmej, podległych Inspeikcji pracy, o 
kle zatrudniają eo naimnliej 5 robotników przy mo­
torze, oraz 16 robotników bez motoru.

2. Podania do poświadczenia składane być 
winny w  kaneeterji Inspektoratu pracy 1-go okrę­
gu (pla« Dąbrowskiego 1) z dołączeniem listy pła­
cy t  poprzedniego miesiąca, oraz listy pracowni­
ków w dwóch egzemplarzach, prayozem oryginał 
listy  pracowników musi być opłacony stemplem 
4-markowym od każdego arkusza (4-ch stron odpi­
sy wolne są od stempla).

3. Dołączane do podania listy  pracowników 
winny być ułożone na podstawiie list płacy i ra- 
Iświiaidcffion® prnez Zarząd, względni® właściciela 
'danego praedioiębiorstwa.

4. W listach winny być wymienione: tmtę i 
#a»wńsko każdego pra-rowm'ka. jego adres i rodzaj 
fcajęcia w danym przedsiębiorstwie.

5. Do Ust pracowników, zatrudnionych przy 
robotach, wykonywanych przez przedsiębiorstwa 
iprywa-tne na sdecenie organów państwowych, lub 
•komunalnych, w 'rato być dołączone zaświadczenie 
mstytueji, na zlecenie k?ó>rej robota jest wykonywa­
na, z uwzględnleniiem Ilości robotników oraz czasu 
aieebędnego dta wykonania całej roboty.

6. Inspektorat pracy i okręgu przyjmuje zgło­
szenia w sprawi® po wyżsw$ cotd®emnie od 10 rano 
do 1 pp.

7. Podania przy i mo wane beds w  listopadzie do 
dn. 17 b m„ od grudnia mA do-10 danego mieziąca

8. Zakłady przemysłowe, warsztaty rzem'eslni- 
c«e, biura techniczne, oraa przedsiębiorstwa budo­
w lane, zatrudniając® od 5 do 15 robotników najem­
nych, bez motoru, winny składać podania z dołą­
czeniem 2eh cgz. last pracowników, zatrudniionyrh 
w danym przedsiębiorstwie do odnośnego komi- 
«arjatu, Oryjg'nal listy winien być zaopatrzony stem­
plem 4-murkowym od każdego arkusza, odpisy wol­
ne są od stempla.

9. Przepisy powyższe obowiązują -wszystkie

Z są d ó w .
WeksTe... miłosne.

Nader charakterystyczne rozprawy toczyły się 
-w sadeie pokoju 3 okręgu st. m. Warszawy, któ­
rym przewodniczył sędzia Roaenzwelg.

Niejaki Józef Sobieski z Warszawy mystopil 
nracciwko mieszkańcowi Siedlec, Aleksandrowi 
Tomasnewabieiwu z powództwem o zasądzenie na 
mocy 2-ch weksli, mik. 809, płatnych 15 sierp­
nia r. b.

Na zapytanie sędaiego Roserazweiga. co pozwa­
ny ma do powiedzenia w sprawie, toni® osobiście, 
a  następnie przez usta swego obrońcy a<łw. Soko- 

, łorwskiego oświadczył, że weksle sa „hozwadułowe". 
że sam powód dopisał, bez upoważnienia, miejsce 
płatności weksli w Warszawie, by mógł wystąpić 
z pozwem tu, a nie w Siedlcach, źe wreszcie zo­
bowiązania zostały wymuszone pod groźbą rahój- 
siiwa za to. że pozwrara Tomasoewdci perzostarał 
jakoby w stosurkr.ch miłosnych z żona Sobieskiego.

S ę d z i a .  A cóż na to p. Sobieski? czy istot­
nie nie wyntec.il waluty Tomaszewsikiem-u za otrzy-

_ . . .  , , _ , , . o o o ic B A i .  Istotnie pieniędzy nie dałem,
prze® C ectretee biuro kursów dla dorad. .h. A s.ą- były mi wystawione jsiko „odszkodowan e

j -  ^  ■l. _  -  -  -  —l! moraine" m  Dirt uprawiamy pomiędzy ślubną toną
moja. a pozwanym.

Ponadto do sprawy złożony został list Sobie- 
skiegoi, który wzywa Tomaszewskiego do Warsza­
wy w celu aalatwienite natychmiast sprawy miło­
snej, grożąc w- przeciwnym razie skandalem n® 
drodze urzędowej; gdy zaś T. przybył do Warw fi­

kał u Stowarzyszenia pracowników handlowych. 
Zielna 25, ogólne zebranie z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) Uchwalenie artaitutu Związku 
zawodowego. 2) Ustaleole normy składki członkow­
skiej na ro>k 1220. 8) Sprawa dnia odpoczynkowe­
go. 4) Uzupełnienie składu sądu koleżeńskiego.

Kursy modelowania dla. nauroyaeli. Zarząd
Komisji rysunkowej przy Muzeum peiagogicznem 
organizuje 3-nil‘cc'ęczrie kursy modele wiania dla 
nauczycieli rysunków. Zajęcia odbywać się będą 
2 razy tyxrodnioW’o w godzinach wieczornych. Bhż- 
szych informacji zasięgać można w kancelcrji Ma- 
zuorn pedagaglcEiego, Jozuicka 4 od 5 do 7 wlecz.

Godno naśladowania. F u-rkejorarjusze 5 korni- 
sarj»tu policji państwowej, celem uczczenia pamięt­
nej rocznloy wyzwolenia się od okupantów, złożyli 
przeznaczony im przez główną komendę policji fun­
dusz, 'v* ilości 10 miarek na osobę, na kupno cie­
płej odzieży dla żołnierza polskiego. i

(m). Zamieć śnieżna. Od godz. 8 wlecz, w so­
botę, prze® całą noc i ealy dzień wczorajszy szalała

wy i aatrzym-ał się -w hotelu, pre-rbyl doń z ramie­
nia S. tytuhijrcy się agentem policji jaikó pan i 
przemocą prawrl® zabrał go do swego mieszkania 
na ulicę Garbarska Nr. 5, g iz/i* T. wyda-L pod 
groźba, szereg weksli na kilka tysiery marek; 
dwa troksćę. złoeoa© obecnie sądowi, jako podsta­
wa powództwa — są właśnie cząstką tych zobo­
wiązań.

Sad pdkejui, p-o wyśłuohaniu okoliczności tej 
sprawy, uwuał weksle za bezwaluitow® i  mające 
podkted nieetyczny i powództwo urnom,vl.

Rozprawom powyższym przysluchiwate się 
liczn :e zehirana pirbrczrość.

Słyszeliśmy, ż.e dalszy ciąg sprawy oprze się 
o władz© prokuratorskie.

Tcałr i muzyka.
Opera. Dziś „Pajace" oraz balet „Giaelła". Ju ­

tro „Halka".
Teatr Polski. Dziś i jutro eeszara  się wielkim 

powo lżeniem satyra „Majer Ba-dbara".
Teatr Mały. Dziś i jutro „Polityka".
Teatr Nowośri. Dzłś „E-wa".
Teatr letni. Dziś Jło lm lstra  won Waldek .
Teatr Praski. Dziś „Pod gwiaździsta banderą .
Teatr Powszechny. Dziś i  jutro „Krzywwprzy- 

sięwy".

W. Kiełeoki: Objaśnienie pro-grainu roi* 
neg® Ib P. S. — 40 fen.

Dr. Maurycv Kapelluer: 0  chorobach 
nerycznych — 20 fen. „

O bomtraięłach i ich polityce — 20 fen.. 
Kazimierczyk St.: 0  pochodzeniu człowiee 

ka — 20 fen.
W. Bracket Precz z socjalistami — 40 fen! 
Poseł E. K.t Przewrót iv Polsce — 2 mk, 
GL Fryk: Prawda ludu roboczego — 50 1 
Program P. P. S. — 20 fen.
Pierwszy kongres robotników rolny£h_r^ 

50 fen.
Słownik wyrazów obcych — 75 fen.
Emil Haecker: Stanisław Wyspiański -V 

50 fen.
Sprawozdanie z XI Ziazdo P. P. S. ^  

2.00 mk. .
Stan dzisiejszy organizacji soejal. i roł>„ 

reprezentowanych na VIII zjeździ© w Kopea? 
hadze — 3.C0 mk.

Tajemnice klasztoru na Jasne! Górze 
20 fen.

Franciszek Dah: Uciekajta chłopy socja} 
listy idą—  1-CO mk.

’ S. Alfred: Uspołecznienie gospod.ąjikl 
miejskiej — 60 fon.

Z. Orski: Ukryty wróg — 20 fen. 
Franciszek Miot: Worek Judaszów —

mk.
F. P.: Wilhelm Liebkneht — 20 fen.
St. Kazimierczyk: Walka o zdrowie.—

fen.
Ziednoezenie P. P. S. — 1.50 fen.
Marjan Malinowski: Z krwawych dn; $  

2.50 mk. _ . .
Zbrodnicza oelityka przeciwników rzadg 

ludowego — 20 fen.
Maks Schippel: Zmiany ekonomiczne i

rozwói tnvfili soc’aL — 29 fen.
Zbrodnie mnichów Jasnogórskich — 20 Ł| 
C. W. K. 0.: Program pogadanek społecąj 

nych — 75 fen.
St. 05... A,RZ.: Narodowa demokracja 0  

ruch rewoŁ — 75 fen.
Jednodniówki.

Boczniki ..Jedność Robotnicza" —& 10 mSj 
Oto są prze"hy moieoo żywota — ft 2 miej 
Ppmiatka Matowa 1911 roku — ft 2 mit,
Z dztoiów prasy soctolistycznej — 2 mlc 
Pocztówki z podoibizną Sułkiewicza -J  

ft 30 fen.
Pocztówki I-sza Brygada Piłsudskiego 

ft 30 fen.
Pocztówki Dnia prasy socjalistycznej 

a 30 fen.
Pcrtretv Daszyńskiego — 3 mik.
Znacz1*! nariv'ne 25-cie P. P. S. — 1 mk. 
Jnż. K. Pawłowicz. „Cegielnictwo". Cześ^ 

II ga. Materiały surowe i badania gliny. Naj 
kład wł. autora. Warszawa. 1919 r.

Wałka o tr.ni chich fl* mfast.  ̂ Spra
zdanie ze zjazdu p r z e d s t a w i c i e l i  miast ziei 
Kaliskiej z dnia 7 w*rześnia r. b;. Wydawni­
ctwo magistratu m. Kalisza. Wydział 
st)*czno - prasowy Nr. 3.

M. Wierzbiński.
Warszawa 1919 r*

„Ziemia warmińska^)

< n

N
H I n ui/p | O)

Programu Listopadowego.
„ J lś t i !  U L .

n H s r h a c y 4 u  20 fentg. 
pastyS E ta w
zupetnoici s-rkJank-a  

wyborne) cslodzon. b® r- 
b a 4 y  z cytryna, i f ^ d a ć  

w asią^siśa . Sprzedaż 
hurtov a 

Gener. przedrtewictel.
, , K O T W I C A « ‘

0?, ?. 244*13.

mwm oKsoriE.
IILTHtuVa J* Niapraeck* i  30- 
K luJŁói-il i«tu!ą p r a k t y k ą ,  
przyjm ul* zamówienia t vrUit-l.i 
purad w zakres akuszerii, róy 
p iacu  W itkowskiego, W ronia 5.

4013 i

do p isa n ia  rc p a ru le  i
 p rze rab ia  b. dtuuo/e-
tr.i m echanik  firm y  G. G erlach 
oraz kunno i sprzedaż. W itold 
G arbiński. C hm ielna 56, m. 26. 
Telefon 2S0-46. __________ 4200

apelacje od po- 
r i i i r J  j  bo ru  wojsko­
w ego, o ferty  n a  posa­
dy, sp raw y  k arn e  pro­
w incjonalne, po rady  w 
sp raw ach  ad m in is tra ­
cyjnych, akcyznych, ko- 
m ornianych. podwyż­

kach, eksm isjach  jed n a  m arka. 
K ancela ria  d ługoletniego p rak ­
ty k a n ta  sądowego, (Leszno 38, 
iń. 6, H enryk. 4 CO

K ln r iw M  włosy obcięta kupu- 
JftZtfSialł ja fryzjerka, wyro­

by wylcouywa aohdnie l n iedro­
go. Krakowskie-Przadmiesct# 29, 
wejście Kozia 4—4, 'i piętro. Iz­
debska. 4)72

Wiliłl

n n n aa tj do władz, sądowe, ad- 
rn U iJ  I retn istracylne w sp ra­
wach w o j s k o w o ś c i  j .nne; 
oferty n a  posady, tłomaczenia, 
przepisywania- Biuro .V, jedzą* 
prowadzona pr/ez ksnd , nnuk 
społeczno * ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapueyń- 
sk ie j. 4:(G

w ybór gotowych okryć 
dam skich, pa lta  n a  wa­

cie, w atolinie, pluszowe, kortowe, 
pilśniowe, angielskie od 250— 
i Ono. Futra, kołnierze, mufki 
tanio. Pracownia krawiecko ku- 
anierska Hoża 54—3.________4178

sztuczno bez podniebie­
nia, korony, mostki, wyj­

mowanie bezbolesne. Reparacje. 
Przeróbki zębów n a  poczekaniu. 
Dla przyjezdnych w ciągu jed ­
nego dnia. Gwarancja zapew­
niona. O n v  nizkia. Główny Za­
kład Techniczno -  Dentystyczny, j 
Senatorska 28. 3737 i

7«l»*i sztuczne sta re  naw et po*
f.tllij łam ane kupuje specjalis­
ta . M rszałkowska Ti Rozmaryn
(Jubiler). 4212

Bielańska 9 sgoi

3!a przytii0iliii:?[!i cborydi
ws w5zys!kich spGcjaiaoiGiacli,

Zapisy n a  k a n a  h czn iez i dla 
J ą l s i a l ó w  od 1—2 p.p.

B  i  ż  u  t  e  p  j  ę , i
brylanty, perły, kw ity lombar­
dowe, p la ty n ę , złoto, srebro ku­
puje d ługo le tn ia  firma Za«m» 
s z i ia j d s r i  K r u c za  4 2 , m . 10.
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